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Wielkiego X i ę s t w a

P O Z N A Ń S K I E G O .
N a k ład e m  D ru k a rn i N a d w o rn e j 1P. D e k era  t  S p ó łk i. — R e d a k to r ;  A . JVannotcski.

J \§  -AU* W Czwartek dnia 27. Lutego.

Wiadomości krajowe.

Następujący Najwyższy dekret propozycyj- 
Dy nadesłany został dodatkowo zebranemu obe­
cnie Sejmowi Prowincjalnemu:

MY F R Y D E R Y K  W IL H E L M , z  Bożej ła­
ski, Król Pruski i t. d.

Ponieważ względem rozciągłości zasadzające­
go się na przepisie §. 395 . Cz. I. Tyt. 21. Po­
wszechnego Prawa Krajowego, prawa zastaw- 
wuego wynajemców i wydzierzawców do wnie­
sionych przez najemców i dzierżawców rzeczy 
od przydłuższego czasu istnieją wątpliwości, 
wiodące do sprzecznych wyroków sądowych, 
p rze to , celem usunięcia tej niedogodności, uzua- 
jeuiy potrzebnem dokładniejsze postanowienie 
' ’zględem przedmiotu wspomuionego textu pra- 
^ a , i kazaliśmy takowe ułożyć. Okoliczność, 
12 tu idzie o nader często zdarzający się slósu- 
Jlck praw ny, a różne wykłady przepisu, oso- 

liwie dla obrotów handlowych miast większych 
'"'ażne mają skutki, których bliższe pojaśnienie 
z praktycznego stanowiska okazuje się być po- 
ządanem, powodowała Nas do nieudzielenia 
zaraz projektowi prawa Naszej sankcyi, ale ra­
czej do wysłuchania wprzódy w tt:j ui i erze ^Na-
szych wiernych Stanów, których zdania, przy 
przesłaniu im projektu i powodów do niego, 
óiuiejszem żądamy.

Pozostajemy Naszym wiernym Stanom łaska­
wie przychylnymi,

Berlin, duia 16. Lutego 1845 .
F r y d e r y k  W i l h e l m .

X i ą ż ę  P r u s s .
Boytn. Muhler. Na°ler. Bother. Eichhorn. Tliile. 
Savigny. Billow. Bodelsc/twingh. Hrabia Stolberg* 

Hrabia Arnim. Flotwell. U/iden.
Do Stanów na Prowincyalny Sejm W ielkie­

go Xięstwa Poznańskiego zebranych.

Z K o b l e n z ,  dnia 10. Lutego.
(Z  gazety k o l o u s k i e j ) .  — Adres podany 

na Sejmie prowiucyi nadreuskiej jest następu­
jący:

Najmiłościwszy Królu i Panie! W a s z a  Kr. 
Mość raczyła jak najlaskawiej powołać na ósmy 
Sejm wierne i posłuszne stany prowincyi nad- 
reńskiej. Zebrawszy się do rozpoczęcia czyn­
ności naszych, głębokie czyni jeszcze na nas 
wrażenie pamięć owej chwili, w której wierny 
Tw ój lud spostrzegł ze zgrozą poświęconą gło­
wę swego dostojnego rządzcy zagrożoną wystę­
pnym zamachem lecz uratowaną oraz przez ła­
skę wszechmocnej opatrzności. Dozwól W .  
K, M o ść ,  aby jednogłośny okrzyk całego kra­
ju ponowił się wpośród nami i złączył z powi­
taniem pelnem szacunku, z klórein zbliżamy się 
do t ronu;  pierwsza proźba nasza niechaj będzie 
do Króla Królów zmierzoną i niechaj się tyczy 
dalszego zachowania tas. drogiego nam życia,
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o d  k tó r eg o  najsz lachetnie j sze  nadz i e j e  całego 
k r a j u  zależ;)!

Najmi ło śc iwszy  K r ó l u  i P a n i e !  S i a n y  m o ­
na rch i i  p ruskie j  po w o ła n e  p r a w e m  z dnia  5go  
C z e r w c a ,  r o k u  1 8 3 3 .  j a k o  p r a w n e  nar zędz i a  
r ó ż n y c h  p ro w in cy i  d la  w sp ó lp r a c ow u i c l w a  w  
p r a w o d a w s t w i e ,  widzą j ak  drogi  p rzywi l e j  o d ­
d a n y  im został  w  ręce .  P r zy w i l e j  len w y k o ­
n y w a n y  n i e gdy ś  w  w iększym rozmia r ze  p rzez  
o j c ó w  n a s z y c h ,  lecz i w te raźn i e j szem o g r a n i ­
czen iu  b ę d ą c  dla l ud u  z a k ł a d e m ,  n a  k tó r y m  
s p o c z y w a  b ło gos ł awieńs two  o b i e t n i c y , w y m a ­
ga  od  w y k o n a w c ó w  swoich ,  od  s t anów su m ien ­
no śc i  w  p o s t ęp ow an i u  i w ierne j  opieki .  —  
W i e r n e  W .  K.  M.  s tany p r o w in cy i  nad reńsk i e j ,  
zn a j ą  o w e  d w ie  powinnośc i  w calem ich zna ­
c z en i u ,  i j ak  na p r ze sz ły m t akże  sejmie j ednę  
z  niej  w y p e łn i ć  z am yś l a ły ,  poda j ąc  swó j  r o z ­
w aż n i e  p r z em yś l a ny  sąd  o u łożen iu  no w eg o  
k o d e x u  k a r n e g o ,  —  tak  p r z e k o n a n e  b y ły  ze 
w zg l ę d u  na d r u g ą ,  iż muszą  N a j w y ż s z e  o- 
św iadczeu i e  yr o d p r a w i e  s e j mo w e j  z dnia  3 0 .  
G r u d n i a  1 8 3 3 .  w y r z e c z o n e ,  »że W .  K. Mo ść  
spos t r zegł a  z  n i e u ko u l en to w a n i e m  b r a k  nieza-  
l a żne j  i b ezp rz e s ądn e j  r ozwag i  p r z y  spo r ach  o 
w z m i a n k o w a n y  wn iose k  ,« wz iąźć  za p r zedm io t  
j a k  najun i żeńszyc l i  uwag.

Na jmi ło śc iwszy  K ró lu  i Pa n i e !  W . K .  M o ś ć  
n az w a łe ś  S t a n y  d o r adz cam i  t r o n u ,  z laką n i e ­
za leżnośc i ą ,  j ak ie j  nigdzie  gdzieindziej  znaleźć  
n i e  można .  b n  pew n ie j  i w y ra źn i e j  o w e  s ł o ­
w a  k ró l e ws k i e  oznacza j ą  s t an owi sko  zg ro m a­
d z e ń  s e j m o w y c h ,  z t ym większą  ufnością  s t a­
n ą ć  mogą dzisiaj  w ie r n e  S t a ny  p r ow inc y i  nad ­
r eńs k i e j  p r ze d  W .  K.  M . , a b y  z j ak  na jgł ęb-  
s zem uszan ow an i em z łoż yć  u s t óp  t r o nu  to o-  
św iadc zen i e :  iż S t a n y  s ą dz ą ,  że w  czynnośc i ach  
s w y c h  p r a w u  po d l e g a j ą ,  za  p ob u d k i  zaś  w ła ­
s n e m u  ty lko  sumieniu  sp r a wi ać  się p o w i n n i ;  
i ż dalej  uzna j ą  to za r zecz  na  p r aw ie  swe m u-  
z a sad u io ną  i za ko n i ecz ny  w a r u n e k  swe j  samo-  
i s t nośc i ,  ż e b y  r z ąd  uważa ł  j e  za  n ieza leżne  w  
o b r ę b i e  dzia ł alności  p r aw ami  im p rz yz n an ym ,  
i ch  r adę  zaś n a  p r a w ie  o pa r t ą ,  j a ko  glos p ro -  
w i n c y i ,  k tó r y  w  sku tkach  swo ich  ko ron i e  p o d ­
lega ,  lecz w  p o b u d k a c h  na ru s z o n y m  b yć  nie 
może .  J eź l i  w ie rne  i posłuszne S t a n y  mog ły  
z r ad os ne m  zau fani em ws pomnieć  o zasadzi e 
s w y c h  u s t aw p rz ed  d os to jn y m  m o n a r c h ą ,  k tó ­
r y  je  n ie ty lko  uzna ł ,  lecz okazał  jeszcze  ł a sk a ­
w i e  zamia r  r ozwin i ęc ia  ich da ls zego,  — sądzą  
p r z e t o ,  że  r ówn ież  up rz ed z i ł y  wolę  W .  K.  M. ,  
o d w aża j ąc  się w y r z e c  to p r z e ko na n i e  swoje ,  
ż e  na o w e m  sz lache tnem p o lu  p r a w dz iw e  s zczę­
ście pań s t wa  w tenczas  t y lko  zakwi tnąć  może,

jeżeli  mo na rc ha  wra z  z l ud em połączą  się z so ­
b ą  węz łem wza j em neg o  zaufania .  N a  nnjuni -  
ż eńs zą  p r oźb ę  S t a n ó w ,  «aby  r aczono  rozkazać  
w y p r a c o w a n i e  no w eg o  k o d e x u  ka rne go ,  na za ­
sadzi e  p r a w o d a w s tw a  r eński ego  ,«  r a c z y ł e ś  
W .  K.  Mość  odpow ied z i e ć  w  od p ra w ie  s e j m o ­
w e j  z dnia  3 0 .  G r u d n i a  1 8 4 3 . ,  że dla t ego z u ­
pe łn i e  s t an ow czo  od rzucasz  wn iosek  ob ro b i e n i a  
no w eg o  k o d e x u  karnego  opa r t ego  na  zasadzi e 
p r a w a  f r ancuzkiego,  po n i e w aż  W .  K. M.  to sob i e  
wzię ła  za g łów ne  zadan i e ,  a b y  sp r aw ę  n iemiecką  
i n iemiecki  spo só b  myś l en i a  w  k a ż d y m  k i e r u n ­
k u  ustalić.

J a k k o l w i e k  s ł owa te w y ja śn i ć  c h c e m y ,  —  
chociaż  n ade r  bol eśn i e  do tyk a j ą  se r ca  każdego 
p o d d a n e g o  nad reńs k i eg o  W .  Kr .  M o ś c i ,  to  j e ­
dn akże  m y  wi e rne  S t an y  W .  K . M . ,  m y  w  sposób  
n i e w z ru s z o n y  obs t a j e my  za tą w ia r ą ,  że  n i ep o ­
do b n ą  jes t  r zeczą ,  a b y ś  W . K . M .  chciał  widz ieć  
dążność  p r z ec iwną  sp r awie  n iemiecki ej  i u czuc iom 
niemieckim w odezwie  na ko rzyść  p r a w o d a w s tw a ,  
k tó r e  p r awie  od  pó l  w ie k u  w  k ra ju  nad reń sk im  
jest  r o z po w sz ec h n i on e  i ze  wzg l ęd u  na p i e r wo -  
tno -n iemiecki e  u s t a w y  sw o je  od  i n n yc h  części  
o j c z y z n y  w ie l ek roć  r a zy  b y ło  p o ż ą d a n e ,  k tó ­
r ego  w ła śc iwą  wa r to ść  n a u k a  uzn a ł a ,  k tó r ego  
ogłoszenie  wre szc i e  j a k o  p r a w a  p r u s k o - n a d r e ń • 
sk iego  o d p r a w a  s e jmu  z dnia  2 0 .  M a r c a  1 8 3 9 .  
nakaza ła .  N ie ,  W .  K.  Mość  mus ia ł a  z a p e w n e  
z r oz u m ieć  j ednog ło śną  p ro źb ę  S t a n ó w ; b y ł a  
o na  g łosem całe j  p r o w in c y i ,  b y ł a  g łosem szla­
che tnego n iemiecki ego s zczepu,  k tó r y  j ak  p i e r w ­
szy  stoi w  bl i skości  n i e p rz y j ac i e l a ,  t ak  też  n i ­
g d y  nie  będz i e  os tatnim p o d  wzg lędem uczuc i a  
n a r o d o w e g o ,  h o n o r u  n i emieck iego  i w ie rnośc i  
n i emieck i e j ,  s ł o w e m ,  p o d  wzg lędem w s z y s ­
t k i ego ,  co  jest  wielkieui  i sz l achetnem i co na  
św ię t e  o j c z y z n y  wspo mnie n i e  p r ze j m u j e  s e r ce  
każdeg o  Niemca .

Na jmi ło ś ć iws zy  K ró lu  i Pa n i e !  W i e r n e  
W .  K. Mośc i  S t a n y  p r o w i n c y i  nad reń sk i e j  n i ­
czego sobi e  z większein up ragni en i em nie życzą ,  
j a k  i ż by  mog ły  na  d r o d z e  u s t awą  p r zep i s ane j  
do p o m ag ać  W .  K.  Mości  w dziele r ozwin i ęc ia  
się i wz ros tu  o j c z y z n y ; do  tego dążąc  go tow e  
są żyć  i umie r ać  z s w y m  Kró lem.  W .  K.  M.  
r aczy ł a ś  na s  pow o łać  do  p o n o w io n e g o  dz ia ł a­
n i a ,  a wszys tk i e  p r z y k r e  uczuci a  us t ąpić  m u ­
szą p r zed  zapał em wi e r n eg o  w y k o n a n i a  obu* 
w ią z k ó w ,  us t ąpić  muszą  p r z e d  g ł ę b o k o  wkO'  
r z en iouem p rzyw iąz an i em do  W a s z e j  K. Moscb  
p r zed  n i e wzruszoną  ufnością  w  za m ia ry  o ś w ie c o ­
nego  mon a r chy ,  k t ó r y  w wspó łdz i a łan iu  S i a nó w  
pozna ł  d rogę  uza sadn ioną  d z i e j o w o ,  " a której  
pa ń s t w o  p r u s k i e ,  —  p r z y c z y n ę  naszej  d u m /
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i potęgi  N ie m ie c ,  —  do co raz  p iękni ejs ze ]  po-  
p r ow adz im  przyszłości .

Pros i in  t edy  Boga n a jw y ższ eg o ,  a b y  p o b ł o ­
gosławił  na szemu  s l a r an iu ,  nad ew sz ys tk o  zaś,  
a b y  w ie r nem u  na d re ńs k i e m u  kra jowi  zac ho w a ł  
zau fani e  i wzg l ęd y  o j cowsk i e  W .  K.  Mości ,  
a b y  i lulaj  nad  naszą p ysz ną  r zeką  w o ż y w i o ­
nej  spó jn i  Kró l a  z n a r o d e m ,  ustali ła się co r az  
si lniej  o w a  o p o k a ,  na k tór e j  t r o ny  s p o c z y w a ­
ją i w y t r y s n ą ł  zdró j  obf i tego b łogo s ł awień s twa  
d la  o j czy zn y . «

W iadom ości zagraniczne.

R o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia  12 .  Lu tego .

Zy c i e  t utej sze po dczas  tej z imy  b a rd z o  p o ­
sępne .  N ic ty l k o  ża łoba z p o w o d u  zgon u  W .  
k s i ężn y  A ie xa ud r y  i k s i ę żny  nas sauski e j  w p ł y ­
w a  tak p o n u ro  na życi e  t o w arz ys k i e  s t ol i cy,  
b a r dz  ej  jeszcze  c ięży m u  z m a r iw ienie  w y w o ­
ł ane  zn iweczen i em po l i t yczne j  nadz i e i ,  k tó r e  
udz ie l iwszy  się d w o r o w i  na szemu  p rzen ikać  też 
musi  w y żs ze  w a r s t w y  społ eczeństwa .  D o  tego 
jeszcze  p r zys t ęp u j e ,  że c e s a r z o w a  ciągle b a r ­
dzo  s ł aba  i p r a w ie  codz i enn i e  w ia d om oś c i ,  że  
ch o r ob a  a lbo się wzmaga  a lbo  zmie j sza ,  p u b l i ­
czność  w  niejakiej  o b a w i e  u t r zymują .  J a k o ż  
zda je  się p r a w ie  c u d e m ,  j ak  ten lak ws t r zą ­
śn i ę ty  organ izm N.  Pani  tak c i ężk im,  d ługo le  
tniin c i erp i en iom op rze ć  się może .  W i a d o m o ś ć  
zaś o żó ł t a czce ,  na k tór ą  c esar z  z ap ada ć  miał,  
jest  c zys t ym w y m y s ł e m  gaz ec i a r sk iu i , j a k k o l ­
wiek i j ego zd ro w ie  w  sku t ek  c iężki ch  ciosów,  
k tó r e  do m  jego d o t k n ę ł y ,  m o c n o  n ad w erę żo ne .  
W  irizą go tu częs to w  glęboki ein  du ma n i u  i z a ­
t opionego  w  myś l ach  samotn i e  po ul icach stol i ­
c y  chodzącego .  W s z a k ż e  s k o r o  idzie o o b o ­
wiązk i  r z ą d o w e ,  o r e p r e z e n t a c y ę , wola  jego 
w całej  swćj  nieugiętości  s ię o ka zu j e  i by s t rość  
oka  n iczem nie p r z yć m ion a .  P i z y  w iązan ie  do  
n a s t ę p c y  t r o n u  po w iększa  się tu w  pub l i ­
czności  co raz  ba r dz i e j ,  p o n i ew aż  się co r az  to  
pewnie j  o do b r oc i  i szl achetności  du szy  j ego  
P rZekonywa ją .  "Wszakże  n i epos i ada  on  energi i  
sweg0 ce sa r sk i ego  rodz i ca  i nie  r az  spost rzegaj ą  
lla n im tam właśnie  p e w n e  chw ian i e  się i cofa- 
n i e > gdzie  duma  i sp r ężys to ść  cesar za  w  całe in 
s " iotle się okazu ją .  C a ł a  ta energi a i w z n i o ­
sło ć eha r a k t e ru  o jca  s t ała  się udzia ł em dzie-  
d z i r z n y m  W .  księcia K o n s t a n t e g o ,  k tó r e go  
w y s o k i e  u inysjo w e  wyksz t a ł cen i e  na j l ep szym 
d o w o d e m  s t a r an i a ,  j ak i em genera l  L i i tke ,  g u ­
w e r n e r  j eg o ,  r ozwi j an iu  jego w ładz  u m y s ł o ­
w y c h  p r z ew odn icz y .

W s t r ę t  o b j a w io n y  p r zez  W .  ks i ężnę O łgę  
p r zec iw  wszelkim związkom ś l u b n y m ,  p rzez  
po l i t yk ę  d o r a d z a n y m ,  d w o r o w i  mocno  do l ega ;  
cesar z w y n u r z y ł  życzen i e ,  żebyr za s zw agr a  
sw e g o ,  księcia H es k i e g o ,  poszła  —  ale do  tegu 
na  żaden  sposób  skłonić  się nie chce.  I ta o-  
ko l i c zność ,  że k s i ą ż ę  L e u cli  t e i i  b e r s  k i w  
P e t e r s b u rg u  nie może się a k k l  i tn a l y  z o  w a ć, 
r z u ca  cienie  p o sę p n e  na s t osunk i  domu  ce sa r ­
sk i ego-  —  D z ia ł an i a  księcia t ego w  sp r a w a c h  
akademii  kunsz tu  nat raf ia ją  na m o c n y  op ó r  k si ę ­
cia W  o l  k o ń s  k i e g o .  J a k o ż  minis ter  ten d o ­
mu  ce sa r s k i e go ,  p o d  oki em k tó r ego  im pe ra to r  
na  męża  w y r ó s ł ,  co r az  w iększą  wziętość i z n a ­
czen i e  zy sk u j e .  W y n i k a  to z tej okol i cznośc i ,  
żc w szy scy  ]N i e - R o s s y a n i e  w za w od ac h  s ł u żby  
pub l i c zne j  co raz  więce j  na p o w a d z e  i w p ł y w i e  
s w y m  tracą.  Ks i ążę  W o l k o ń s k i  a l bowiem s t a ­
n o w c z o  g łową  s t r onn i c twa  ro s sy j sk o -a ry s tok ra -  
t yczne go .  P o  zejściu h r ab i ego  Be nk cnd o r f a ,  
pows zec hn i e  n iegdyś  s z a n o w an e go  dla  w ie lo­
s t r on ne go  wyksz t a ł cen i a  i uczuci a sp r aw ie d l i ­
w o ś c i ,  wzi ę tość  księcia W o ł k o ń s k i e g o  wzma ga  
się w idoczn ie .  Hr .  O r ł ó w ,  na s t ępca  Benkci i -  
dor f a  w wydz i a l e  p o l i c y j n y m ,  na l eż y  też do  
l i c zby  n ieprzy j ac ió ł  N iemców.  P o d o b n i e  j a k  
s t ra tę  B e n k e n d o r f a ,  t ak  też usuni ęc ie  się K a n -  
k r y n a  pow szechn i e  g ł ęb o k o  czują;  n o w o u t w o ­
r z o n e ,  na d w a  w y d z i a ły  ro zpada j ące  się miui-  
s t e ryu in  s k a r b u ,  ani po d  ma te rya lnv in  t. j. p i e ­
n i ę ż n y m ,  ani  pod  admin i s t r a cy j nym  wzg lędem 
w ym ag a n i o m  k o r o n y  zadość  czyni ć  n ie  umie.  
Zmi any  w władzach  a d m i n i s t r a c y jn yc h ,  k o n -  
c e n t r a c y a  k i l ku  z n ich  w jedną itd. d o w o d z ą  
koni ecznośc i  sy s temu  o s z c z ę d z e n i a .  O s o b y  
bardz i e j  w ta j emniczone  w yg ląd a j ą  z o b a w ą  s u ­
ro w e g o  roz s t r zygn i ęc ia  kwe s ty i  f i n a ns ow yc h  
w  R o ssy  i.

N a j w i ę k s z y  w p ł y w  na  d w o r z e  w y w i e r a  mia­
nowic ie  po  śmierci  W .  k s i ęż ny  A l exa nd r y  le­
ka rz  p r z y b o c z n y  ce sa r zow e j  D r .  v on  A l a n d t. 
O n  i r ad ca  t a j ny  Ol i  a m  b e a u ,  t a j ny  s ek re t a r z  
c e s a r z o w e j ,  tw o rz ą  za g a d k o w y  du u m w i r a t ,  ale 
łącząc się z księciem W o ł k o ń s k i m ,  unika j ą  p o ­
z o r u ,  j a k o b y  się w p ł y w e m  swo im za o b c y m i  
u jm o w a ć  chcie l i ,  owszem są duszą  i c ia ł em 
s t ronn ikami  ros syjskie j  a ry s fok racy i .  T o  samo  
powiedz i eć  można  o gene ra l e  K l e i  m n i c h  e l ,  
k t ó r y  w ra z  z b a r o n e m  L i e w e n  i gene ra ł em 
A d l e r b e r g  w  najbl iższej  są s t yczności  z c e ­
sa r zem.  T a k i  to  ob raz  pob ieżn i e  sk r e ś lo ny  
o b e c n y c h  s t o su nkó w pa ł ac u  z imowego ;  c z y  się 
w k r ó t c e  n ie  zmieni  i w jak i  sposób p rzewidz i eć  
t r udno .

W y c i ą g  z u s t a w y  s z k o l n y c h  z a k ł a -
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d o  w  d l a  p i c i  ż e ń s k i e j . — S z k o ln e  zak ła d y  
d la  pici żeńsk ie j  zostają  p o d  osob is tą  M on arszą  
op ieką  N. C e sa rz o w e j .  G łó w n y  za rz ąd  p o w ie ­
rza  się rad z ie  g łó w ne j  ty ch że  z a k ł a d ó w , k tó re  
się d z ie lą ;  na  P e te r s b u r s k ie ,  M osk iew sk ie  i gu- 
b e rn ia ln e .  P e te r sb u rs k ie ,  A . N ależące  do  z a ­
k ł a d ó w  C e s a rz o w e j  M a ry i .  1 )  T o w a r z y s tw o  
w y c h o w a n ia  sz lac h e tn y ch  pan ien .  2 )  Szko ła  
A le x a n d ro w sk a .  3 )  S z k o ła  o r d e r u  św . K a ta r z y ­
n y .  4 )  In s ty tu t  P aw ło w sk i .  5 )  In s ty tu t  s ie ro c y  
cesa r sk ie g o  d o m u  p o d rz u tk ó w .  6 )  In s ty tu t  s ie ­
r o c y  A lex and ry .  7 )  S z k o ły  có rek  ż o łn ie rz y  
g w a rd y i .  8 )  S zk o ła  g łucho n iem ych . 9 )  S zko -  
ła  po łożn ica .  B .  Z o s ta jąc e  p o d  b e z p o ś re d n ią  
o p ie k ą  N .  C e s a rz o w e j  A le x an d ry  F e o d o r ó w n y .  
4 0 )  In s ty tu t  p a t r io ty c z n y .  1 1 /  D o m  p r a c o w i ­
tośc i .  M osk iew sk ie .  A . N a leżą ce  d o  z a k ła ­
d ó w  C e sa rz o w e j  M ary i .  1 2 )  S z k o ła  o rd e r u  
św . K a ta rz y n y .  1 3 )  S zk o ła  A le x a u d ro w sk a .  
1 4 )  In s ty tu t  s ie ro cy  C e sa rsk ie g o  D o m u  p o d ­
rz u tk ó w .  1 5 )  O d d z ia ł  m a ło le tn ich  tegoż D o ­
m u .  I G )  In s ty tu t  s ie ro cy  A le x a u d ry .  1 7 )  lu -  
s ty lu t  p o ło żn iczy .  B. Z o s ta jąc e  p o d  b e z p o ­
ś r e d n ią  o p ieką  N . C e s a r z o w e j  A lex an d ry  F c o -  
d o r ó w n y .  1 8 )  D o m  p racow ito śc i .  G u b e ru i -  
ja lu e .  A. N a leżące  do  z a k ła d ó w  C e sa rz o w e j  
M a r y i ,  1 9 )  C h a r k o w s k i  In s ty tu t  s z la ch e tn y ch  
p a n ie n .  2 0 )  O d e sk i  In s ty tu t  sz lac he tny ch  p a ­
n ien .  2 1 )  Szko ła  m iejska  O d e s s k a .  2 2 )  K a ­
z a ń s k o  R o d n io n o w s k i  In s ty tu t  sz lach e tn ych  pa-  
n ieu .  2 3 )  K ijow sk i  In s ty tu t  sz la ch e tn ych  p a ­
n ie n .  2 4 )  K i jo w sk a  szk o ła  u b o g ich  d z iew czą t 
h r a b in e j  L ew asz o w . 2 5 )  B ia łostocki In s ty tu t  
sz lach e tn ych  pan ien . 2 6 )  In s ty tu t  A lex an d ry  
w  P u ław ach .  2 7 )  M o h y lew sk i  In s ty tu t  s z l a ­
ch e tn y c h  p a n ie n  (m a się o tw o rz y ć ) .  2 8 )  I n ­
s ty tu t  żeński Z a k a u k a sk i .  2 9 )  In s ty tu t  żeńsk i 
W s c h o d n i e j  S y b e r y i  (m a  się o tw o rzy ć ) .  3 9 )  
I n s ty tu t  żeńsk i  w  A slrachan iu .  3 1 )  S z k o ła  w 
N ik o ła jo w ie  d la  c ó re k  ż o łn ie rz y  C z a r n o m o r ­
sk ie j  l lo tty .  3 2 )  T a k a ż  s z k o ła  w S e w a s to p o ­
lu . 3 3 )  S z k o ła  d la  dz iew czą t w O re n b u rg u .  
B .  Z o s ta jące  p o d  b e z p o ś re d n ią  o p iek ą  N. C e s a ­
r z o w e j  A lex a n d ry  F e o d o r o w n y .  3 4 )  In s ty tu t  
sz la c h e tn y c h  pan ien  w  Półtaw ie . 3 5 )  In s ty tu t
A le x a n d ry  w T a m b o w ie .  3 6 )  D o m  p raco w i-  
tośc i  w  S im birsku .  —  R a d a  głów na zaw iad u je  
P e le r sb u rs k ie m i  i gub ern i ja ln em i zak ładam i za 
p o ś r e d n ic tw e m  ra d  m ie js co w y ch  lu b  in n y c h  
zw ie rzch n o śc i  u s t a n o w io n y c h  p rzy  ty ch  z a k ła ­
d a c h :  a dla  z a rząd u * z ak ład am i M osk iew sk iem i 
u s ta n a w ia  się w M o s k w ie  oddz ia ł  g łów nej ra d y .  
B a d a  g łów na  łączy  w sobie  w ładze  o b r a d u j ą ­
cą, d o z o ru ją cą  i roz rządza jącą .  R o z w a ż a  w sze l­
k ie  p ro jc k ta  u s taw  i e ta tów  d la  żeńsk ich  z ak ła ­

d ó w ,  s tano w i o n a d z w y c z a jn y c h  w y d a tk a c h ,  
m a  s ta ran ie  o c o raz  w ięk szem  d o sk o n a len iu  
z a k ła d ó w ,  r o s p a t ru j e  ra c h u n k i  i z d an ia  s p r a ­
w y  i t. d. S p r a w y  m ające  się w nosić  d o  r a d y  
p rz y g o to w u ją  się w  I V .  o ddz ia le  p r z y b o ­
czn e j  k a n c e l la ry i  J .  C .  M. —  P rz e ło ż e n ia  
r a d y ,  tu dz ież  ż u rn a lo w e  p o s tan o w ien ia  w  rze ­
czach  w y m a g a ją c y c h  M o n a rsz e j  decyzii  p r z e d ­
s taw ia  N. C e sa rzo w i  i N .  C e s a rz o w e j  s e k re ­
ta rz  s tan u  z a w ia d u ją c y  IV .  o ddz ia łem  p r z y ­
b o c z n e j  kan ce l la ry i  J .  C . M . —  C z ło n k o w ie  
r a d y  m ieszka jący  w  P e te r sb u rg u  p o d  b y tn o ś ć  
w  M o s k w ie  m ogą zasiadać  w ta m ecz n y m  o d ­
dzia le  r a d y , p o d o b n ie ż  i c z ło n k o w ie  M o s ­
k iew sk ieg o  o d d z ia łu  m ogą zas ia d a ć  w  rad z ie  
jv P e te r sb u rg u .  C z ło n k o w ie  r a d y  mają  p ra w o  
o d w ied za n ia  z a k ła d ó w  i w y z n a c z a ją  się na  ich 
w izy to w an ie .  —  B a d y  m ie jscow e p rz y  za k ła d a c h  
w  s to l icach  sk łada ją  się z  n a c z e ln ic y ,  czy l i  
zw ic rzc h n icz k i  z a k ła d u ,  z c z ło n k a  z a w ia d u ją c e ­
go  częścią  n a u k o w ą  i d ru g ieg o  z aw iad u jącego  
częśc ią  ek on o m iczn ą .  W  rad ach  p r z y  za k ła ­
d ach  g u b e rn ia ln y c h  p re z y d u ją  G e n e r a ł  G u b e r ­
n a to r o w ie ,  a zas iada ją  w n ich  o p ró c z  n acze ln i­
c y  i d w u c h  p o w y ż e j  w sk a z a n y c h  c z ło n k ó w  
je szcze  w o jen u i  lu b  cy w iln i  g u b e rn a to ro w ie
i m a r s z a ł k o w i e  g u b e r n ia ln i .  l i l a  z a w i a d o w a u i a
częśc ią  n a u k o w ą  cz łon ka m i ty c h  rad  m ają b y ć  
k u ra to ro w ie  szk o ln y c h  o k r ę g ó w ,  a gdzie  ich 
n ie  m a ,  d y r e k t o r o w ie  szkól min is ters tw a o ś w ie ­
cenia . P o d łu g  tego m ają b y ć  p rz e o rg a n iz o w a ­
n e  r a d y  p r z y  w szys tk ich  z a k ła d a c h ,  o p ró c z  in ­
s ty tu tu  A le x a n d ry  w P u ła w a c h  i in s ty tu tó w  Z a ­
k au k ask ie g o  i A s trachań sk ieg o ,  k tó re  pozos ta ją  
i n ad a l  w d o ty c h c z a so w y m  sw oim  sk ładzie .  P r e ­
z y d e n ta  i c z ło n k ó w  r a d  m ie js c o w y ch  p o tw ie r ­
d za  N .  C e sa rz o w a .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  d. 1 8 .  L u tego .

W  D żem rna G a s a u a t ,  na zach o d n ie j  g ra n ic y  
n a d b rze żn e j  ziemi a lg ie rsk ie j ,  za łożone  b y ć  ma 
s tałe  s tan o w isk o  w o jsk o w e .  A b d  el K n d e r  nic 
p rzed s ięw z ią ł  w ostatn im  czasie ż a d n y c h  r u ­
c h ó w ,  zn iew ala  jed n ak  tak Algieryą jak  M aro k -  
k o  d o  ciągłej czu jności .  P rz e d e w sz y s tk ie m  o- 
b a w ia ć  się n a le ż y ,  a b y  w państw ie  M a r o k k a ń -  
sk im  n ie  sze rzy ł  n ie ładu  i an a rch i i ,  lu b  sam ego 
t r o n u  n ie  o p a n o w a ł .  —  O s ta tn ie  w iadom ośc i  
z A lgieru  d o c h o d z ą  aż d o  7 .  b. m. L a la  o k o ­
lica Algieru  p o k r y t a  b y ła  śn ieg iem , aż po  sa ine  
b r a m y  m ia s ta ,  co  od czasu o k u p a c y i  n ig d y  się 
je szcze  n ic  b y ło  z d a rz y ło .  N a cze ln icy  A rab sc y ,  
k tó r z y  by li  w e F r a u c y i ,  p o w ró c il i  już  d o  s w e ­
go  k ra ju .
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S ar im E fen d i ,  poseł P o r ty  p rz y  dw orze  Lou- 
dyosk im , wsiadłszy na okręt francuski w K on­
stan tynopo lu ,  p rzyby ł dnia 12. Lutego do Mar- 
sylii w raz z czternastu osobami przybocznem i.

K o  n s  t v t n c  v o n i s t  a pow iada ,  że ministro­
wie starają się rozpowszechnić m niem anie ,  iz 
I z b y  p rzed  skończeniem tegorocznej sessyi r o z ­
wiązać nie myśl;), ale że now y  gabinet b y łb y  
zmuszony to uczynić. W sza k że  dziennik Pana 
Thiersa jest tego zdania , że now y gabinet Izby  
rozw iązyw ać nie po trzebu je ,  juz to dla lego, 
że nie prędzej do obiorców appellować może, 
aż w yk aż e ,  jakiej polityki chw ycić się myśli ,  
już to dla tego , że koniecznie koalicyjne mini* 
steryum  być  musi, a takowe znacznąby, w ięk­
szość w Izbie posiadało. Atoli dla teraźniejsze­
go gabinetu rozwiązanie Izby  jedynym  w zw ąt­
pieniu jest w ybiegiem , aby  ster jeszcze przez 
czas niejaki w rę k u  za trzym ać,  gdyż teraz ani 
nam ow ą, ani pogróżką większości pozyskać nie 
może. J e d n a k o w o ż  do rozwiązania Izby obecna 
chwila bynajmniej nie jest pom yślna,  gdyż w y ­
nagrodzenie Pritcharda bardzo  jest u obiorców  
n iepopu larnem , a jednakow oż musi się teraź­
niejsze minisleryuin do tego zdecydow ać ,  gdyż 
z Izbą tą na żaden sposób rządzić nie może.

W  ministerstwie spraw  w ew nętrznych  w y ­
stawić podobno  mają jeueralną listę wszystkich 
2 0 0 ,0 0 0  obiorców. O  trzech czw artych  części 
wielkiej tej ko rporacy i zebrano  już podobno 
polityczne wiadomości.

N a dzisiejszem posiedzeniu I z b y  d e p u t o ­
w a n y c h  odczytał P a n  D e b e l l e y m e  swoje 
sprawozdanie o kredycie na tajue fundusze. —  
'Wyznaczenie summy na ten cel, powiąda, by ło  
zawsze u icodzownem dla powszechnej policy i 
królestwa, i uważauem zawsze by ło  za wotum 
zaufania względem gabinetu. W  podw ójnym  
tym  celu p rze|0£y{0 także ministerstwo i tą razą 
wniosek do praw a . P rzed  uchwalą stosowną 
Wysłuchała komniissya Prezesa gabinetu, W i e l ­
kiego Kanclerza i Ministra spraw zagranicznych 
1 wew nętrznych. Objaśnienia przez nich p o ­
dane zaspakajają większość kommissyi.  Chciała 
01>a ocenić całość polityki ministerstwa w jej 
rezultatach. Mniejszość przeciwnie oświadczyła, 
że spory adressowe dostateczuem dla Izby  b y ły  
objaśnieniem, i dla tego w dalsze rozp raw y  
wchodzić nie chciała. W ięk sz o ść ,  gotowa na 
to p rzys tać ,  n je U1iała żadnego interessu w y w o  
lyw ać  spór nowy, w przekonaniu ,  że polityka 
ta jest dobra. (Jo do porządku wewnątrz kraju, 
k tó ry  tak potrzebny jest dla dobra przemysłu i 
handlu , uznała większość kommissyi, że spo-

kojność  i pomyślność k ra ju  nigdy widoczniejszą 
nic bvła. Uznała dalej,  że jedność władz p o ­
litycznych i po li tyka ,  tak wewnętrzna jak ze ­
w nę trzna ,  jakiej się od  lat czterech trzymano, 
ustaliła pokój i wielce się przyczyniła do roz­
winięcia bogactwa narodow ego przez zaufanie 
i bezpieczeństwo. Pomimo tak pomyślnego stanu 
z b y t  mala jest summa do budżetu  wciągniona na  
policyą pow szechną; z drugiej s trony nie usta­
wać powinna czynna czujność rządu nad  z a ­
chowaniem szczęśliwych rezultatów i nad p rz y ­
gotowaniem środków, jakieby okoliczności sp ro ­
wadzić mogły. Miuisterynm zachowało uchw a- 
louą przez Izbę politykę pod  tym podw ójnym  
w zględem ; dla tego wnosi większość Izby, ab y  
przyjęciem tego wniosku do p ra w a  dać mini­
sters twu wotum zaufania.

P o  odczytaniu  sprawozdania uchwalono, aby  
ob rad y  w czwartek rozpocząć. — Pułkownik. 
L e s p i n a s s e  rozwijał polem swój wniosek o 
w y p ł a t ę  zaległości legionu honorowego. D o w o ­
dził słuszności swego w n io s k u ; ale pon iew aż  
W ie lk i  Kanclerz p o d o b n y  przełożył w niosek  
do  p r a w a ,  więc prosił o odroczenie obrad  w  
tej sprawie. P. Y a t o u t  oświadczył się p rze­
ciw tem u; równie jak  W ie lk i  kanclerz ,  k tó ry  
także odroczenie za n iepodobne uważał. Jeś l i ,  
powiada, p rze łożony w niosek do praw a n iedo­
statecznym być  się zda je ,  to P. Lespinasse p rzy  
wniosku swoim obstawać powinien. P r e z e s  
zwrócił uw agę ,  że Pan Lespinasse tylko ro z w i­
nięcie swego wniosku odroczonem mieć chce ;  
co tej P. Lespinasse przyznał.  A lak przystąpiła  
Izba do innych czynności.

Arcybiskup z R o u e n  wydał list pasterski z a ­
kazu jący  duchow nym  w ystępować polemicznie 
w dziennikach. R ząd  zamierza podobno udać 
się wprost do R z y m u ,  aby  trudności now e za­
łatwić, P .  Rossi u\a się udać do Papieża z po­
ufalą missyą, a naw et objąć urząd poselstwa 
w R zvm ie ,  pouieważ stan zdrowia dotychcza­
sowego posła ,  Hrabiego Latour-M aubourg  ma 
b y ć  dosyć nadw erężony .

Z p rzy c zy n y  wielkich śniegów bieg poczty  
zawsze jeszcze bardzo  jest nieregularny. YY po ­
łudniowej F ra n cy i  jeszcze jest g o rz e j , aniżeli 
w  północnej. M rozy  nocne nie ustają jeszcze 
i u nas ,  lubo śniegu już więcej nie pada.

W y p r a w a  oppozycy i przeciw  gabinetowi 
w obradach nad tajnemi funduszami jeszcze nie 
ma pewnego planu. O pin ie  bardzo są podzie­
lone. Pan Thiers jest przeciw wszelkim o b r a ­
dom i chce,  aby  zaraz g łosować, ale P. O d i ­
lon B arro t  innego jest z d a n ia ; a ze wielki ma
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w p ł y w  na o p p o zy cy ą ,  więc  z a p e w n e  opini a j e ­
go zwyc i ęży .  K o ns e rw a ty śc i  także  się formują .  
W  piątek lub  w  sobo t ę  p rzy jdz i e  z ap e w n e  do 
g lo sowania .  C en i ą  w iększoś ć  na  3 5  g ł o s ó w .

Z (1 n i  a 1 9.  L  u t e g o.
S p ok o j no ś ć  w pos i adłośc i ach f r ancuzki ch  

w  A f r y ce  nagłej  dozna ła  p r z e r w y .  P os t e ru nek  
Sirłi B e ł - A b be s ,  1 8  l i eues  od  O r a n u  ku  po łu ­
d n io w i ,  sk ł ada  się z r e d u t y  i ob oz u  w a r o w n e ­
g o ,  w  k tó ry m stoi ba ta l ion  Gtego pu łku  p i e ­
c ho ty  i 2  s z w a d r o n y  Spahi sów .  B a n o  dnia  3 j .  
S tyczn i a  naczelnie  d o w o d z ą c y  na w iadomość ,  
że  sp r z ym ie rz o ny m poko l e n io m kilka sz tuk  b y ­
dła  o d e b r a n o ,  z j a zdą  swo ją  i gu m em  w kie­
r u n k u ,  gdzi e  o w o  łupi e s two  pope łn i ć  miano,  
w y r u s z y ł ,  g dy  o godz.  10 .  t. j. k i ed y  żołn i e ­
r z e  z w y k le  ob iad  j e dz ą ,  oko ło  6 0  a r a b ów ,  p o ­
p r z e d z a n y c h  g rom adą  dzieci  u  wnijścia do  o b o ­
zu  się pokazało .  W i ę k s z a  część miała ty lko  
k i j e ,  b ron i  nie by ło  w id a ć ;  p r z yb y l i  n ib y  d o  
k o m e n d a n t a ,  ' a b y  mu  zanieść sw o je  zażalenia.  
Żołni e rz  na wa rc i e  b ę d ą c y  p i e rws zyc h  w p u s z ­
c z a ,  wszakże  w-kratce szczególna gości  t ych  
p o s t a w a  za czy na  wzn i ecać  pod e j r zen i e  j ego ,  
ch ce  w ięc  w s t r z y m a ć  i n n y c h ,  ale w  ok am gn i e ­
n iu  kuła  t r up em go ściele.  S t r za ł  ten hasłem 
a t a k u ;  f a n a t yc y  w y d o b y w s z y  uk ry t ą  b ro ń  r z u ­
cają  się z z a p a t r z y  w o ś c i ą  na ż o łn i e r z y  , n ie  s p o ­
dz i e w a j ą cy c h  się n iczego złego.  U d e r z y w s z y  
n a  mieszkani e  k om en da n t a  zab i j a j ą  s t raż tain 
u s t awioną .  Żo łn i e r ze  na tychmias t  wz i ąwszy  
się d o  b roni  obsadza ją  wszy s tk i e  wy j śc i a  o b o ­
zu  i A r a b ó w ,  co do  r e d u t y  by l i  wtargnęl i ,  
w  p ień  wyrZyna ją .  Znal ez iono  tam 5 8  t r u pów .  
W s z a k ż e  i z p o m i ę d z y  F r a n c u z ó w  3 0  poległo.  
T y m cz as em  s t rzał  dz i a ło wy  z r e du t y  doniós ł  
nacze l nemu  w o d zo w i ,  że n a dz w y cz a j ne  o k o l i ­
czności  p o w ro tu  j ego do ob o zu  wymaga ją ,  w r a ­
ca jąc  t e dy  dzi ec i ,  ż o n y  i t r zódy  o w y c h  A r a b ó w  
w  n i ewolą  zabrał .  P o w o d e m  tego zamachu  ma 
b y ć  nas t ępuj ąca  okol i czność .  M a r a b u t  j ak i ś  
p r z y b y w s z y  do  tych  okol i c  z z a c h o d u , ogłosił ,  
że  C e s a r z a  A bd e l  R h a m a n a ,  po n i e w aż  pokój  
z F r a ncu zam i  zaw ar ł ,  z  t r o nu  z łożono,  że n o ­
w y  p r e t end en t  t r o nu  jego ( m a r a b u t a )  wys ła ł ,  
a b y  F r a n c u z ó w  z k r a j u  w yp ęd z i ć .  J e g o  to 
n a m o w a  i z achę ta  sp o w o d o w a ł a  dw a  D u n r y  
U łe d -  Se b in a n ó w  d o  ude rzen i a  na  za łogę  f r an-  
cuzką .

Rozm aite wiadomości.

W  dz i ew ią tym  numer ze  G a ze ty  P oz n ań sk i e j  
b.  r. czytamy,  a r t yku ł  z Ber l i na ,  o cu da ch  chi­
ru r g i c zny ch  z ust  s amegoż ope ra t o r a  be r l i ń sk i e ­

go D ief f enbachn  d ru k i em  o g ł o s z o n y c h , —  kló-  
r en  azaliż jest b a j e c z ny m ,  n iech publ i c zność  
czy ta j ąca  osądzi .  P r zed  dwu dz i e s tu  k i lku la t y  
znana  b y ł a  w P a r y ż u  k o b i e t a ,  p od  imieniem 
T  r u p i e j  g 1 o w v ( F e m m e  a l a  t e t e m o r t ) ,  
k tó r ą  ospą mając  zn is zczone  ca łki em aż  do  
kości  obl i cze  i p i e r s i ,  od  zeszpeceni a  lak n a z y ­
w a n o ;  że  zaś  by ł a  po sa żn ą ,  znalaz ł  się na  
p rzedmieśc iu  św.  An ton i eg o  f a b r y k a n t ,  co j ą  
po j ą ł  za żonę  a to za  p o p r z e d n i m i  j e j ,  nie 
p r ze z  s z tukę  Dieffenb.aclia ale s z tukę  K a l l o *  
p i s t r y i  up i ęk n i en i em;  w 1 8 1 7 .  w idzi a ł em ją 
t ak  w  st anic  oszpecen ia  j ak  i up i ękn i en i a  z a  
k i l ka  sous na po d w a la c h  pa r y sk i ch  w  gab inec ie  
o s ó b  w o s k o w y c h ;  gdzie  na p r z y c z y n e k  i go ­
dnego  jej  ma ł żonka  w  całe j  okazałośc i  widz ieć  
m ożn a  b y ł o ,  ( j uż  w  ówczas  nie ż y j ą c y c h ) . —  
K t o  chce by ć  d o b r y m  ak tor em,  p o w in i e n  pos i a ­
dać  i s z t u kę  u d a w a n i a ,  ż e b y  nie b y ć  w y śm i a ­
n y m ;  czy t a jąc  s am o ch w a l cz y  P. D.  a r t y k u ł  ileż 
n ie  pos t r zegamy  w  nieni sp r zecznośc i ?  — p ow ia ­
da  że Po lka  zna komi t ego  d o m u  k tó r a  po  n o s  
do  niego p r zy j e cha ł a ,  nie  umia ł a  po  f r a n c u z k u ;  
da l e j ,  że zn is zczone  ma jąc  o rgana  do  fo r m o w a ­
nia m o w y  p o t r ze bn e  rozm awi a ł a  j e d n a k  z n im ;  
dalej  że ż ąda j ące j  ale już na migi nosa  o d m ó ­
wił  w Ber l i n ie ,  lecz w W i e d n i u  s ł aw n e m u  Ka -  
r a b e t l i  któr en  jest  dentys tą ,  maskę  kaza ł  je j  z r o ­
b ić  a dalej  że za t rzecieui  w idzen iem się z n ów  
w B e r l i n i e ,  n i e ty lko  nos  ale i wsze lk i e  o rgana  
czuci a i m o w y  itd itd. tak c u d o t w ó rc zą  c h i r u r ­
gią ( k tó r e j  się do p i e ro  gdzieś na popas i e  z a p e ­
w n e  w yu cz y ł )  sw o ją  pos t wa r za ł ,  lak że j u ż  dziś 
za p ie rwszą  p i ękn oś ć  w Ber l i nie  uchodz i  a lyur  
s a m y m  już męża p o  świeci e nie szukał .

Pomi j a j ąc  b r ed n i e  k tó r en  każden  z c z y t a j ą ­
c y c h  oceni ć  po t r a f i ,  pozwo l i  sob i e  Pan o p e r a ­
t o r  powiedz i eć  p r a w d ę ,  iż n iemiecki e  nal eżało  
o dc zy t a ć  pisma naszego  G r e f e g o  o ryn o p l a s -  
l y c e  a lbo na s ze go  prof .  akad .  k r a ko ws k i e j  I ł u -  
s t a ,  p o p r z e d n i k ó w  swo ich ,  o pe ra t o ró w  b e r l i ń ­
ski ch  a b y ł b y  sob i e  i ch o r e j  oszczędzi ł  fa tygi  
i ko sz tów  jeżdżeni a  do  W i e d n i a ;  po  w tó re  o-  
św iad czy ć  i to ;  że lak zw a ne  N o s  o t w ó r s  t w  o 
jest  o pe ra c yą  n a d e r  p ro s t ą  i gmin j e dy n i e  z a ­
dz iwia j ącą  a do  tego odwiecz ną  w  In d y ac h  zda-  
w n a  z n a n ą ;  p r z y k ł a d e m  n i ech będzi e  p r z y p a ­
dek  w  K r a k o w i e  naw e t  p r zed  t r zydzi es tu  la ty  
z d a r z o n y ;  n ie j ak i  ś. p.  G r u z l e w s k i  o b y  w. t u ­
te j szy,  tak  n ieszczęśl iwie g ło w ą  u d e r z y ł  w  okno,  
że  ka w a ł em  w yb i t e j  s z y b y  nos  sobi e  oderzmd* 
w e z w a n y  na  r a dę  poleci łem z w y cz a j n em u  c 1̂1' 
r i n g o w i  właśn ie  ob ec n em u  W i e r z y ń s k i e m u ,  a b y  
natychmias t  p e r  c c l e r e m  r e u n i o n e m  ( p r zez 
zbl i żenie)  działał!  —  j akoż  sku t k i e m żądany m,
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t ak  dalece o p e r a c j a  u w ie ń cz o ną  zo s t a ł a ,  że 
p r z e z  lat  k i l kanaśc ie  jeszcze ży j ąc ,  n iemal  n a j ­
mn ie js zego  ś l adu ani  w j p a d k u  ani  oszpeceni a  
tw a rz  j ego nie p r z eds t aw ia ł a ,  i n ik t  ile sobi e 
p r z y p o m n ie ć  u iogę,  ani  z cu do tw o r s tw em  ani  
z  s za r la t ane ryą  zawsze  godnośc i  po wo łan i a  ubl i -  
ża jąceroi ,  n ie  pop i sy wa ł  się 1

N a k o n i e c  jeżeli  s ł aw nem u  o pe ra to ro w i  p r z y j ­
dzie  k i e dy  p r zy t aczać  n i ewia s ty  zo ł zowate ,  n i ech  
p o  n ie  n ie  s ięga do  Po l s k i ;  bo  t am gdzie ży ją  
ka r t of lami ,  kned l ami ,  pamu lkami  z m ą k i ,  gdzie 
p e ł n o  ru d o w ł o s y c h ,  t am jes t  pospo l i t e  s iedl i sko 
wsze lk i ch  sk r o fu l ,  w  czem go na j l epie j  o b j a ­
śnić mogą i pisma j ego k r a j o w c ó w  o d  Hufe l an -  
da uczonego  p oc zy na j ą c ;  m i ęd zy  zaś l udem 
po l sk im ,  l udem ro l n i c z y m ,  na  p ł a s zcz yzn ach  
ko cz u j ą cy m  chleb,  mięso,  sól  u ż y w a ją c y m  g ru -  
z ł y  są ch o r ob ą  do  r za d k i c h ,  należącą.

K r a k ó w ,  w  L u t y m  b.  r.
K.  S. S . . . . . . .

B. l ekar z  nacze lny  w o j sk  po lsko- f r ancuzki ch .

(  JV a d  e s ł  a n  o. )

Począ tk i  Fi lozof i i  chrześciańskie ' j  p r zez  F .  
K o z ł o w s k i e g o ,  n az w a n e  są w  INr. 3 6 .  T y -  
g od u ik a ,  r a m o tą ,  o sob is tość  au t o r a  do tkn i ę t a  i 
d ru k a r n i a  w  o h y d ę  podana .  T a k o w e  n ag a ny  
są p r a w d z iw ą  c h l u b ą  dla t y c h ,  na k tó ry ch  są 
miotane.  A b y  ocen i ć  dzieło F .  K o z ł o w s k i e ­
g o ,  t r z eb a  uczyn i ć  jego  roz b ió r  i t a k o w y  p r z e d ­
ło ży ć  ku  osądzen iu  pub l i cznośc i ;  nie zaś ganić 
czego się niezna.  S l a by  to p r z e c i w n i k ,  co  silę 
i moc  sw o ją  na  oh yd z an iu  zakłada .

( Z  Roam. Ltd.)
D ł u g i  p u b l i c z n e  Z j e d n o c z o n y c h  

S t a n ó w  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j .  —  Z e  w sz y -  
slKich pańs tw  pomnie js zych,  należących  do  zwią ­
zku  Z j ed no cz o ny ch  S t a nó w  są t y lk o  V e r mo n t ,  
JSewlianipshire,  l l h o d e  Is land,  Connec t i cu t ,  N e w -  
j c r n sey ,  D e l a w a re ,  pó ł nocna  Ka ro l i na  i pow ia t  
J o w a ,  w o ln e  od  wszelki ch  d ł u g ó w ,  wszystk i e  
>une pańs t wa  i p o w ia ty  mają 1 9 8 , 8 1 8 , 7 6 3  d o ­
larów d ługów.  O p r ó c z  tej wielkiej  s u m y  win-  
110 są jeszcze  n iek tór e  pańs t wa  2 8 , 1 0 1 , 6 4 4  cen-  
b a l n e m u  r z ą d o w i ,  tak iż cała  massa  d ługów 
w ynos i  b l i sko 2 2 7 , 0 0 0 , 0 0 9  do l a r ów .  Z t ych  
p i en i ędzy  o b r ó c o n o  jedDą część  na  zak ładani e  
kolei  ż e laznych  i k a n a łó w ,  d rugą  na  u l epszeni a  
w ew nę t r zn e ,  trzecią na zapoma gan i e  t o w ar zy s tw  
p r y w a t n y c h ,  w  celach pub l i czne j  uży tecznośc i  
z a w ią z a n y c h ,  p j ^  wr e szc je na  u r z ądzen i e  z a ­
k ł a dó w  b a n k o w y ^

P o s e ł  S z c z ę s n e g o  P o t o c k i e g o .  P a n  
S zcz ęsn y  p r zechw a la j ąc  j e d n e g o  r a z u  sp ry t

uk ra iń sk i ch  k o z a k ó w  po w ie dz i a ł ,  ż e  k o za k  i 
w  P a r y ż u  da lby  sob ie  radę  z r o z u m em  swoim.  
P a n  Adam Moszczeński ,  n i epr zyj ac i e l  ws zys t ­
kiego co by ło  c h ł o p e m , gdy temu  zaprzeczał ,  
P a n  Gen e ra l  na zak ł ad  go wyzwa ł .  —  »iMości 
pan i e  Dysz le s iu ,«  r zecze  d o  s tojącego d w o r z a ­
n ina ,  uzawola j  mi k tó r e go  z k o z a k ó w .« W y ­
b ó r  pa d ł  na  O lex ę  S w y s t u na .  » S łucha j  mó j  
k o c h a n y , "  mów i ł  Sz cz ę s n y  Po tock i ,  koń cząc  
list d op i e r oco  n a p i s a n y —  » c z y  by ł e ś  k i ed y  
w  P a r y ż u ? "  —  » Nie by ł em nigdzie panie  h r a ­
b i o ,  p ró cz  T u l c z y u a  i H u m a n i a ! "  —  ’' T °  d o ­
b r z e :  o to  masz  list do  pa na  de  la G a r d e .  C z y  
pamię t asz  s t arego F r a n c u z a ? "  (B y l lo  t łumacz 
Zo ł i j ów k i  T re m be ck i e go . )  —  » Pamię tam p a ­
nie . "  —  " J edź  w ięc  do P a r y ż a ,  odda j  mu  list 
ten,  i p ro ś  o odp i s ;  r ozumiesz?"  —  »S łuc ha m 
panie . "  —  "P i en i ądze  na  d rog ę  w y d a  ci kas-  
8v j e r .« —  "Słucham panie . "  —  »No,  a teraz z 
Bog i em. "  W y s z e d ł  O le x a ,  s chow a ł  list i p i e ­
n i ądze  do  k ie szen i ,  os iod ł a ł  k on i a ,  i nie w ie ­
dząc  gdzie P a r y ż  —  gdzie  pan  de  la G a r d e  —  
j ak im  j ę z yk i e m  tam mó w ią  —  pojecha ł .  C o  
robi ł  Olexa ,  a b y  się sp r awić  z swego  posel s twa 
—  n i e wiedz i eć ;  ałe to pewna ,  że  z d r o w o  i cało 
p ow ró c i ł  do  T u l c z y n a  i odp is  z  sobą  p rzywióz ł .  
»A jakże  waszeć  do py t a ł e ś  się do  pdna de  la 
G a r d e ,  k i e d y  po f r ancu sku  nie umiesz?  » zagad ł  
go Sz czę sny  Potocki .  « Nie  umiem j a s ny  p a ­
nie,  ale na ko ńc u  j ę z y k a  wsz ys t ko  się znajdz ie .  
N ap rz ó d  d o p y t a ł e m  się do  Pa ryża .  Lec z  j a k ’ein 
w jecha ł  do  mia s t a ,  j ak  zo bac zę  że on o  takie  
wielkie,  że s t a rzy  i dzieci  dz iwn ie  j akoś  s z w ar -  
goczą i że o s t ępu ją  mnie d o k o ł a ,  j a k b y  n ie ­
dźwiedz i a  , pomyś l a ł em —-  źle będz i e .  J a  do  
n ich :  A gdzie  tu pan de la G a r d e ?  A  oni  w  
śmiech ,  i nuż  szwargo t ać  p o  swo jemu .  S p y ­
tałem r a z  drogi  i t r zec i ,  a dalej  złość mię juz 
wzięła ,  j ak  p o r w ę  p i e rwszego  F ra n cu z a  za łeb,  
i nuż  go mł yńc em  ob racać .  O n i  w k r z y k  do  
m n i e ,  a ja też  d o  naha jki .  Pr zysz ła  wreszc i e  
pol i cy ja  i wzi ęł a  mn ie  i F r an cu za .  O n i  d o  
mn ie  s z w ar g o c zą ,  a ja po  s w o j em u ,  w sz ys tk o  
im gada m,  że jes tem z U kr a in y .  Musiel i ,  w i ­
dać,  coś i z rozumieć ,  bo  wynaleź l i  j aki egoś  L a ­
szka,  co się p rzeci e  ze  mną  rozmówi ł .  Naśmial  
się p a n e k  do  wol i ;  mn ie  kazali zb i t emu  F r a n ­
cu zo w i  zap ł ac i ć  2  d u k a t y ,  a w k o ń c u  on sam 
za p r ow ad z i ł  mię  do  pan a  de la G a rd e .  Siniał  
się s t a r y ,  że l edwie  nie p ęk i ,  j ak mu  F ra n c u z  
po  s w o j em u  rozpow<ed t ia l  h i s t o r y ję, a mnie j a k  
zwie r za  j ak iego p rzychodz i l i  p ano w ie  z mias t a  

. oglądać .  Na re sz c i e  odpisa ł  F r anc uz ,  a jam p o ­
jechał ."  —  j )Łepski ’ś k o c h a n k u ,  weźże  zak ł a d  
coś  wygra ł ,  a  za to coś  wyc ie rp i a ł  bądź  a t ama-
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n em ;«  rzeki u radow any  Potocki.  —  Olcxa 
Swysfun, którego wielu znało, opow iadał często 
to  swoje poselstwo do Paryża.

S P R O S T O W A N I E .
W  num. wczorajszym  Gazety naszej str. 379. slup 

lew y, w iersz 14. zamiast robotnika™  czytaj »robolni- 
cam i,*  w iersz 24. zamiast babelusz » kapelusz® a 
w  tytule francuskim poniżej zamiast inte gritc  » in - i 
tegrite® a zamiast tu it »fait«.

O G Ł O S Z E N I E .
W  ty ch  dniach w y szed ł i jest w  w sz y ­

stkich "tutejszych księgarniach do nabycia

Iiierwszy zeszyt:
J i s m a  d l a  n a u c z y c i e l i  l u d u  i l u d u

p o l s k i e g o .
Pismo dla nauczycieli ludu  i ludu  p o l­

skiego w ychodzi w  miesięcznych cztero- 
a rkuszow ych  poszytach.

O be jm u je  a r tyku ły  mające na celu kształ­
cenie O g ó łu  n a ro d u ,  rozbudzanie  w  nim 
sam ow iedzy , i polepszanie jego maleryal- 
nego bytu .

Sk łada  się z dw óch  części. J e d n a  część 
li nauczycielom L u d u  i ich sprawie, druga 
L udow i wiejskiemu szczególnie pośw ięco­
na. P rzedpłata w ynosi  na dwanaście ze­
szytów  ty lko Z ło tych  polskich sześć.

P rzedpła tę  p rzy jm u ją  wszystkie urzęda 
p o c z to w e , n iem n ie j k sięgarn ie .

ił w m v v v v X X -M C X -

Mr. S c o t t  poleca się najuniżeniej jako  n au ­
czyciel języka Angielskiego. O d  I  p. m. o tw o ­
r z y  jednę  klassę dla początkowych.

Ulica M łyńska Nr. 3.

W  C h e ł m n i e  p o d  Pniewami jest 
30 t ry k ó w  dw ule tn ich ,  80 macior i 

1Ó0 skopów  w  4tyin i w  3cim r o k u ,  o d znacza­
jące się szczególnie w z r o s t e m  i n a b i t o ś c i ą  
w ełny ,  do  p rz e d a n ia ; że zaś z baranów  pew na 
część już zam ówiona, raczą szanowni gospoda­
r z e ,  zna jący  moją owczarnią a po trzebu jący  W 
tym  roku  t r y k ó w ,  wcześnie się zgłosić.

M. R a d  o r i s k  i.

Kurs giełdy Berlińskiej.

i
N ieruchom ość  K a r p i o g r ó d  zw ana ,  w  tutej-  

szera mieście na St.  Marcinie p rzy  ulicy M ły ń ­
skiej pod  hipotecznym  Numerem 161. położona, 
J O .  Xięcia Michała Radziwiłła  w łasna ,  sk łada­
jąca się z d w orku  massiv m u row anego ,  z stajni 
i w o z o w n i ,  niemniej z obszernego p lacu ,  na 
k tó r y m  przynajmniej t r z y  n o w e  zabudow ania  
w ygodn ie  postaw ione być m ogą, jest  do  sprze­
dania  z w olnej ręki. Ż yczący  sobie  tę n ieru­
chom ość n ab y ć ,  raczy  się zgłosić do Pana W i n ­
centego Herm anowskiego, mającego upow ażn ie­
nie do sprzedaży, mieszkającego w hote lu  Hatn- 
burgskim na G arbarach . D okum enta  w ykazu jące  
w łasność tej n ie ruchomości w  Kancellaryi Radz- 
c v  sprawiedliwości Pigłosiewicza przed łożone  
b y ć  mogą.

P o z n a ń ,  dnia 25. Lutego 1845.

^ ^ Z a s ł u g u j e  na uw agę dla dam.
P odp isana  fab ry k a  i bielnik kapeluszy  s łom ­

k o w y ch  w  Berlinie już teraz jest przygotow aną 
d o  przy jęcia  s ta rych  ry żow ych  i s ło m k o w y c h  
k ape luszy ,  w  celu m odnego przerobien ia  i w y ­
p ran ia ,  ab y  takow e na W i e l k ą  n o c  zw róco- 
nem i b y ć  mogły, jeżeli jaknajprędzej w i i i  i i  — 

gazynic strojów J* KeszKlego  
w  P o z n a n i u  na s t a r y m  R y n k u  p o d  Nr. 41. 
w  aptece W a g u e ra  oddane  zostaną. C eny  są 
n adzw yczajnie tanie. H. W .  K o c h .

Świeżą w yziuę  odebra ł  i poleca
G. B i e l e f e l d .

S to ­ N a pr kurant.
D nia 24. Lutego 1845. pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizną

O btigi długu skarbow ego . . 1004 994
O bligi premiów handlu morsk. 1 — — 934
Obtigi M archii E lekt, i Now ej 3^ 99J —
O bligi m iasta l ł e r l i u a ............ 3^ 100* 994

- » G dańska w T . . 48 __
Listy zastaw ne 1'russ. Zachód. 3', 98*-

» » W . X .Pozuaiisk. 4 104f —
- » dito 3-, 98 —
» » P russ. W schód . 3!u 100.1 ---
» » P o m o rsk ie . . . 3', 1004 ---
» » M arch. Elek.i N . 3 '4 1004 ---
- > tSzląskie . . . . 3'i 994

F rydrychsdory  ......................... — 13 ytj 13AInne monety złote po 5 tal. . — h a io ,4
D is c o n to ............. ......................... — 34 44

A k e j e
D rogi żel. lłerl.-Poczdam skiej 5
O bligi upierw. U erl.-Poczdam s. 4 — —
D rogi żel. M agd .-L ipsk iej . . — — 1824
O bligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 1034
D rog i żel. B crl.-A nhaltskiej . — 1534 1524
Obligi upierw. Berl.-A uhaltskie 4 102* —
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 106 105
O bligi upierw. D yssel.-Eiberf. 4 994 —
D rog i żel. R e ń s k i e j ................ 5 9 6 | 954
O bligi upierw. R eńskie . . . . 4 994 —
D rog i od rządu garantow ane. 34 96* —
D rog i żel. B crlinsko-Frankfort. 6 161 _
Obligi upierw. B erl.-F rankfort. 4 — —

» żel. G órno-Szląskiej . . 4 124 —
» - dito LU. U .. — — 1124
• - Berl.-Szcz. Lit. A . i B, — — -—
* _ - M agdeb.-lla lberst 4 1134 1121

D r. żel. W roc l.-S zu  idu-F reib . 4 1184 _
O bligi upierw . W ro c . Szw.-Fr. 4 — —
D r. żel. lioun-K olouskićj . . . 5 — —

Ceny ta rgo w e Dnia 24 Lutego.
w mieście 1043. r.

P o z n a n i u . od do
T i l *gf fen. T i f e n

Pszenicy szefeł . . . l 5 — 1 12 —
Z yta  . d t ............................. 1 — — 1 1 b

Jęczm ien ia  d t ........................... — 22 6 ---- 26 —
O w s a  . d t ............................. 17 ---- __ 18 b

T ata rk i  d t ....................... 1 2 6 1 5 b

G ro c h u  . d t ............................. 1 5 1 10 —

Z ie m iak ó w  d t .......................... ---- 7 — ---- 8 —
Siana c e t n a r ........................ ---- 24 _ --- ——
S ło m y  k o p a ............................. 5 25 — (i b
M asła  g a r n i e c ........................ 1 15, — 1, 2 1 o


